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Ta rozgrywka rzeczywiście przypominała partię szachów, choć 
była chwilami bardzo ostra, jak w zupełnie innej grze. Z jed-
nej strony rząd a raczej kolejne rządy, z drugiej stoczniowcy. 
Do kogo należy ostatni ruch i kto powie mat? Rozstrzygający 
głos należy do Komisji europejskiej bo to ona jest sędzią w tej 
sprawie. Najlepszym rozwiązaniem byłaby wygrana wszyst-
kich i powrót stoczni na drogę normalnego rozwoju. O to 
przez lata walczył Andrzej Antosiewicz, o taką Polskę kiedyś 
walczył Mieczysław Lisowski. Wspaniali ludzie, których już 

nie ma. Solidarność bez nich będzie uboższa powiedział Mieczysław Jurek. Nie 
tylko Solidarność lecz my wszyscy. Oni tworzyli naszą historię, umieli przekuć 
marzenia w rzeczywistość, w to jacy jesteśmy dzisiaj. A jacy jesteśmy? Husaria i 
rower! Wielka tradycja i przyziemne problemy. Jak zwykle rysunkowy komentarz 
Radka Nowakowskiego z humorem opisuje naszą rzeczywistość. Sierpień 1988 i 
manifestacja „Godna praca, godna płaca, godna emerytura”, Kobiety dla Szczecina 
i wiele innych artykułów we wrześniowym numerze Jedności.

Urszula Dembińska- Nowakowska              



JEDNOŚĆ 5/�008 �

RAPORT
Wydarzenie

SIERPIEŃ 1988 ROKU, 
20 LAT TEMU, 20 LAT PÓŹNIEJ

Był ciepły, słoneczny dzień, 3 września 1988 roku. Po 18 dniach najdłuższego w historii Szczecina strajku 
protestujący zdecydowali się na jego zakończenie. Kiedy pod bramę portu zaczęły podjeżdżać autobusy z za-
jezdni na  Klonowica, kiedy z każdą chwilą tłum był  gęstszy coraz bardziej widoczne było, że jest to moment 
historyczny. 

Kadr z materiału Urszuli Dembińskiej pt: „Zakończenie strajku w porcie, 3 września 1988 roku”, zdjęcia Jan Kuczera, Archiwum Telewizji Szczecin.
Z wystawy „Szczeciński Marsz do Wolności” IPN.

Kiedy kilka tysięcy zmęczonych dłu-
gim protestem ludzi wychodziło z portu 
maszerując ulicami Szczecina, nie zdawali 
sobie wtedy do końca sprawy, że właśnie 
rozpoczęli ostatni akord na drodze do 
odrodzenia się NSZZ Solidarność, że ten 
zapomniany później  strajk otwiera drogę 
do rozmów okrągłego stołu oraz przemian 
demokratycznych w Polsce. 

„Po podjęciu decyzji o zakończeniu 
strajku praktycznie z niczym i wyjściu z 
portu myśleliśmy, że wielu z nas zamiast do 
pracy może trafić do więzienia”  powiedział 
Piotr Jania- uczestnik tamtych wydarzeń, 
przewodniczący Komitetu Obchodów 
Rocznicy Sierpnia 1988 roku oraz jeden 
z  dziewięciu uhonorowanych  przez Pre-
zydenta Rzeczpospolitej Polskiej wysoki-
mi odznaczeniami państwowym, podczas 
uroczystości upamiętniających sierpniowy 
strajk. 

Otoczeni przez milicję i ZOMO, zagro-
żeni pacyfikacją, zdecydowali się zakoń-
czyć ten strajk, gdy Lech Wałęsa przekazał 

informację o zapowiedziach rozmów okrą-
głego stołu, choć  nie bardzo wierzyli w za-
powiedzi władz.     

„Strajki Sierpnia 88 roku pozostaną dla 
nas lekcją historii, której nie wolno zapo-
mnieć. To także dzięki młodym portow-
com żyjemy dziś w wolnej Polsce” - napisał 
Lech Kaczyński w specjalnym liście, który 
odczytał minister Michał Kamiński w rocz-
nicę tamtych wydarzeń. 

Potem, podczas rozmowy powiedział, 
że: „nie byłby dziś politykiem w wolnym, 
demokratycznym kraju gdyby nie także ten 
sierpień. Dzisiaj  powinniśmy z tych wyda-
rzeń przenieść ideę Solidarności rozumia-
ną jako walkę o godność człowieka pracy”.

Znaczenie tego strajku przesłoniły póź-
niejsze wydarzenia: okrągły stół, wybory, 
przemiany demokratyczne. Jednak wszyst-
ko zaczęło się wtedy, 20 lat temu, kiedy naj-
pierw wiosną a później latem przez Polskę 
przelała się fala strajków. Wśród postula-
tów ekonomicznych pojawił się ten naj-
ważniejszy: wprowadzenie w życie zasad 

pluralizmu związkowego i możliwość le-
galnej działalności Solidarności. W Szcze-
cinie strajk rozpoczął się w porcie a potem 
do niego przyłączyły się zajezdnie Woje-
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji 
Miejskiej oraz Przedsiębiorstwa Budowni-
ctwa Kolejowego.

Uroczystości obchodów 20 rocznicy strajków, 
3 września 2008 roku, Piotr Jania i minister 
w kancelarii Prezydenta RP Michał Kamiński, 
fot: Kazimierz Janicki.
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„To był nasz marsz do wolności” – 
mówi Edward Radziewicz, wówczas prze-
wodniczący Międzyzakładowego Komitetu 
Strajkowego, chociaż dziś z goryczą dodaje, 
że nie o takie zmiany chodziło strajkują-
cym robotnikom, bo to oni teraz płacą naj-
wyższą cenę za przemiany o które kiedyś 
walczyli. Podczas Mszy świętej w  szcze-
cińskiej katedrze Andrzej Milczanowski 
– jeden z liderów podziemnej Solidarności 
i organizatorów sierpniowych strajków  po-
wiedział, że „Solidarność jawi się dziś jako 
pusty frazes na ustach polityków a w życiu 
codziennym dominuje prywata, zawiść, 
złość, obmowa i rażący brak właśnie soli-
darności”.   

Dziś o tych wydarzeniach wiemy nie-
porównanie więcej. Zdaniem dr. hab. An-
toniego Dudka, doradcy prezesa IPN-u. 
„Władza była wówczas przerażona i szuka-
ła porozumienia z opozycją. Na początku 
próbowała dogadać się z kościołem, ale ten 
kategorycznie odmówił. Do tego opozycja 
była podzielona na dwa nurty. Ten umiar-
kowany z otoczenia Wałęsy i ten radykal-
ny z Kornelem Morawieckim, Andrzejem 
Gwiazdą i Leszkiem Moczulskim.” Podczas 
ogólnopolskiej konferencji naukowej  „Za-
rejestrujcie nam Solidarność” zorganizo-
wanej przez IPN pokazano niepublikowa-
ny dotąd film ze spotkania delegacji szcze-
cińskiego podziemia z Lechem Wałęsą na 
temat możliwości tworzenia komitetów 
założycielskich Solidarności, czego ku roz-
czarowaniu delegatów Lech Wałęsa zdecy-
dowanie nie poparł. Mówiono także  o zna-
czeniu strajków sierpniowych i ówczesnej 
sytuacji społeczno-politycznej w Polsce. 
Artur Kubaj ze szczecińskiego oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej, jeden z or-
ganizatorów konferencji i twórca wspólnie 
z Grzegorzem Czapskim wystawy „Szcze-
ciński Marsz do Wolności” uważa, „że ten 
strajk był katalizatorem przemian. Zła sy-
tuacja ekonomiczna, determinacja strajku-
jących spowodowały, że władza miała dwa 
wyjścia; albo kolejny stan wojenny albo 
rozmowy z Solidarnością”   

„To co było najważniejsze to przywrócić 
pamięć o tamtym strajku oraz  opowiedzieć 
o ludziach, którzy wtedy postanowili wal-
czyć o Solidarność, przypomnieć liderów 
ale też zwykłych ludzi ponieważ nikt im 
do tej pory nie powiedział dziękuję” mówi 
Agnieszka Kuchcińska – Kurz, szczecińska 
dziennikarka, jedna z osób dzięki której te 
obchody stały się możliwe. To m.in. dzięki 
jej determinacji udało się pozyskać sponso-
rów  a przede wszystkim przekonać ludzi, 
że warto opowiedzieć o tym nieznanym 
wielu fragmencie historii miasta i Polski. 
Wystawa na której prezentowane są nie-
publikowane dotąd zdjęcia oraz kadry z 
filmu telewizyjnego z manifestacji koń-
czącej strajk rozpoczęły prawie dwutygo-
dniowy cykl spotkań, wystaw i koncertów 
poświęconych rocznicy sierpnia 1988 roku 
oraz rozmów  o najnowszej historii Polski  
i znaczeniu wielkiego ruchu o nazwie So-
lidarność.  

Pytania o Polskę, 
Pytania o Solidarność 
Bohaterowie tamtych wydarzeń  spot-

kali się podczas bardzo emocjonalnej de-
baty w Polskim Radiu Szczecin  zatytuło-
wanej „Sierpień 88 i Okrągły stół – czy tak 
miało być”.

Edward Radziewicz, Andrzej Milcza-
nowski, Artur Balazs oraz Władysław Fra-
syniuk, 3 sierpnia 2008 roku w rocznicę 
zakończenia strajku opowiadali zarówno o 
tym strajku, jak i tym co działo się w latach 
80-tych oraz okrągłym stole i przemianach 
roku 1989. Artur Balazs z Solidarności 
Rolników Indywidualnych  przypomniał, 
że w tym czasie była to walka coraz bar-
dziej świadomego społeczeństwa z coraz 
bardziej niepewną chociaż jeszcze bardzo 
silną władzą. Mówił o wątpliwościach czy 
walczyć o dwa związki czy też o jeden oraz 
o punkcie  przełomowym kiedy to kończąc 
sierpniowy strajk robotnicy zrezygnowali z 
postulatów ekonomicznych na rzecz postu-
latu o reaktywacji Solidarności. 

Andrzej Milczanowski zwracał uwagę, 
że większość społeczeństwa była władzy 
przeciwna ale nie chciała jednak podej-
mować czynnego protestu. Zrobili to tylko 
nieliczni i to ich upór i determinacja do-
prowadziły do tego, że dziś możemy o tym 
rozmawiać ale niestety nie zawsze spokoj-
nie. Dawne czasy i dawne podziały są na-
dal żywe, co było widać podczas dyskusji. 
Pytania o okrągły stół i rozliczenie systemu 
komunistycznego są wciąż bardzo istotne. 
Władysław Frasuniuk stwierdził, że nie po 
to walczył o państwo prawa aby teraz to 
prawo łamać, chociaż czasami wkurza go, 
że nie ma dowodów pozwalających na ska-
zanie tych, którzy są winni. Trzeba tłuma-
czyć młodym ludziom jak to było  kiedyś 
dodał. „Dla mnie największym fenomenem 
1980 roku była otwartość człowieka na 
człowieka, otwartość na dialog. 1988 rok to 
już była odwaga i determinacja nielicznych 
ludzi w Polsce. Dzisiaj trzeba mieć odwagę 
mówienia prawdy i odwagę podejmowania 
trudnych decyzji, bo trudne decyzje zawsze 
znajdą swoich oponentów a bez trudnych 
decyzji nie zmienia się rzeczywistości”.

Obchody sierpnia 1988 roku były nie 
tylko przypomnieniem historii ale także jej 
lekcją  skierowaną do młodych ludzi. Wy-
stawy, koncerty zespołów rockowych, wi-

Uroczystości obchodów 20 rocznicy strajków, 
3 września 2008 roku Andrzej Milczanowski 
podczas mszy w katedrze w Szczecinie, fot: 
Kazimierz Janicki. 

Otwarcie wystawy „Szczeciński marsz do wol-
ności” przed Urzędem Miejskim w  Szczecinie, 
14 sierpnia 2008 roku. Artur Kubaj i Edward 
Radziewicz

Agnieszka Kuchcińska – Kurz, oraz Edward 
Radziewicz – przewodniczący Międzyzakłado-
wego Komitetu Strajkowego podczas otwar-
cia wystawy „Szczeciński  marsz do wolno-
ści” przed Urzędem Miejskim w Szczecinie, 14 
sierpnia 2008 roku   

Debata w Polskim Radiu Szczecin, od lewej :
Artur Balazs, Edward Radziewicz, prowadzą-
cy debatę Prezes Polskiego Radia Szczecin 
Krzysztof Soska, Władysław Frasyniuk, An-
drzej Milczanowski 
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dowisko światło i dźwięk przypominające 
próbę desantu na strajkujących portowców  
przemawiały bardziej do wyobraźni niż 
słowa. 

„To jest świetne - powiedział jeden z  
młodych widzów „Koncertu wśród dźwi-
gów”, jeszcze nigdy nie słuchałem muzyki 
w takiej scenerii dowiadując się, że 20 lat 
temu działy się tu tak ważne rzeczy. Szko-
da, że nikt o tym nie uczy w szkołach”.   

Zagrali wśród dźwigów
Nie tylko miejsce i data koncertu, ale 

również dobór repertuaru jaki wykonywa-
li zaproszeni goście, miały rangę symbolu. 
Artyści zmierzyli się z trudnym zadaniem 
jakim było wykonanie utworów zespołu 
Republika. Teksty śpiewane przez Grzego-
rza Ciechowskiego niosą w sobie ogromny 
ładunek przekazu, z którym nie łatwo sobie 
poradzić. 

Koncert otworzyły dwa szczecińskie 
zespoły Agressiva 69 i Pogodno. Każdy z 
zaproszonych artystów wykonywał dwa 
utwory Republiki i jeden własny.  Pogoda 
nie ułatwiała występu. Kobranocka  rozpo-
czynała swój występ trzykrotnie,  dwie pró-
by wykonania pierwszego z zaplanowanych 
utworów przerwał brak dopływu prądu 
z generatora. Powodem były zamoknięte 
kable. Powiedzenie: do trzech razy sztuka 
znalazło w tym przypadku potwierdzenie, 
gdyż trzecia próba przełamała złą passę.  
Podobnie jak pozostali wykonawcy, Kobra-
nocka obok interpretacji utworów Grze-
gorza Ciechowskiego wykonała też swój, z 
którego  jest najbardziej znana: „Kocham 
cię jak Irlandię”.,  Podczas wykonywania 
tego przeboju, cierpliwość publiczności 
została wystawiona na próbę. Lider zespo-
łu pozwolił sobie niesmacznie zażartować. 
Po zagraniu pierwszych taktów piosenki, 
stwierdził, że resztę publiczność zna, a je-
żeli chce posłuchać do końca zawsze może 
wejść na stronę www...  Zanim jednak słu-
chacze zdążyli zareagować na sceniczną ci-
szę, artysta zaczął śpiewać dalej. Rockowy 
klimat kontynuowali kolejni artyści Boń-
czyk & Krzywański oraz Bracia. Mocnym 
szczecińskim akcentem był występ Macieja 

Silskiego, laureata trzeciej edycji programu 
Idol. 

Jako rodowity szczecinianin doskonale 
odnalazł się na scenie rozstawionej wśród 
dźwigów, a utwór z debiutanckiej płyty 
„Gdy umiera dzień”, który rozpoczyna się 
od słów „Portowy zgiełk....”, oddaje klimat 
naszego miasta. Bez wątpienia Silski miał 
najlepszy kontakt z publicznością, a szcze-
gólnie jej damską częścią. Ostatni na scenie 
pojawił się Grzegorz Turnau, który wyko-
nał miedzy innymi ostatni z napisanych 
przez Grzegorza Ciechowskiego utwór 
„Śmierć na pięć”. Koncert zamknęło wyko-
nane przez wszystkich artystów „Nie pytaj 
o Polskę”.  

Koncert w zajezdni  
tramwajowej

Koncert „Bardowie pokoleń” zorgani-
zowano w nieprzypadkowym miejscu, bo 
w zajezdni tramwajowej, której pracownicy 
20 lat temu przyłączyli się do fali sierpnio-
wych strajków. Trzech wykonawców, trzy 
pokolenia i jeden wspólny cel – upamięt-
nienie sierpnia ’88. 

W ostatni czwartek miesiąca przy ulicy 
Niemierzyńskiej zgromadziły się zarówno 
osoby, które pamiętają sierpień 1988, jak 
i te znające ten czas  jedynie z opowieści i 
wspomnień swoich rodziców. Wieczór roz-
począł się nostalgicznie, a wszystko to za  
sprawą poezji śpiewanej autorstwa Leszka 
Wójtowicza. Muzyk związany od lat z Piw-
nicą pod Baranami wprowadził słuchaczy 
w refleksyjny nastrój. Teksty piosenek  bez-
kompromisowo i z dużą dozą pesymizmu 
obrazowały polską przeszłość i teraźniej-
szość. Artysta pożegnał się premierowym 
wykonaniem  utworu „Nasz lunapark”. 

Wówczas  na scenę wkroczył  szczeciń-
ski raper Łona oraz towarzyszący mu ze-
spół The Pimps. Entuzjastycznie powitany 
przez młodszą część publiczności, która 
doskonale znała jego repertuar, czego do-
wodem było skandowane razem z raperem 
teksty piosenek. Jak na hip-hop przystało 
było głośno i żywiołowo. Zagrali miedzy 
innymi „Rozmowę”, „Helmut rura” i „Nie 
ufajcie Jarząbkowi”. 

Prawdziwą eksplozję energii zafundo-
wał ostatni z wykonawców Paweł Kukiz z 
zespołem Piersi. Występ z pewnością moż-
na określić jako pełen poczucia humoru i 
bezpośredniości często okraszany kąśliwym 
komentarzem nawiązującym do sytuacji 
politycznej naszego kraju. Pojawiły się zna-
ne wszystkim przeboje: „Rowerek”, „Ułani”, 
„Zośka”. Z pewnością refren „Miasto bu-
dzi się” obudził a raczej pobudził nie tylko 
publiczność ale też mieszkańców pobliskich 
bloków. Szczecinianie bawili się przy muzy-
ce przez  prawie 180 minut. Warunek był je-
den: wytrzymałość, ponieważ organizatorzy  
nie zadbali o miejsca siedzące. 

     
Spotkanie po 20 latach, 
czyli biesiada u jezuitów 

Kościół pw. Św. Andrzeja Boboli był 
miejscem, gdzie w czasie najgorętszych 
wydarzeń lat 80-tych znajdował  pomoc i 
schronienie każdy, kto tego potrzebował. 
Wsparcie jakiego udzielała Grupa Pomo-
cowa, mieszcząca się w kościele, pomagało 
przetrwać najtrudniejsze chwile. Obchody 
dwudziestej rocznicy sierpniowych strajków 
stały się okazją do zaproszenia wszystkich, 

Koncert wśród dźwigów, 3 września 2008 roku, 
utwór finałowy, fot Michał Choroszyński Koncert wśród dźwigów, 3 września 2008 roku, 

Maciej Silski, fot Michał Choroszyński

Bardowie pokoleń, 28 sierpnia 2008 roku, Le-
szek Wójtowicz, fot Michał Choroszyński

Bardowie pokoleń, 28 sierpnia 2008 roku, 
Paweł Kukiz i zespół Piersi, fot Michał Choro-
szyński
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którzy pomagali strajkującym robotnikom. 
W trakcie spotkania wyświetlono film 

nagrany amatorską kamerą, na którym 
zostały uwieczniony momenty zakończe-
nia strajku w Szczecinie: fragment mszy 
w Katedrze, przemarsz ulicami miasta i 
spotkanie pod Kościołem oo. jezuitów, 
gdzie strajkujących witano skromnym po-
częstunkiem. Nagranie kończy scena  de-
konspiracji dwóch współpracowników SB 
fotografujących portowców. Podczas pro-
jekcji odżyły wspomnienia. Scena marszu 
ulicami Szczecina stała się impulsem do 
tego, by zgromadzeni na sali zaśpiewali 
pieśni patriotyczne, z takimi samymi emo-
cjami jak dwadzieścia lat temu. 

Dalszą część spotkania wypełniła dys-
kusja pt. „Różne drogi do wolności”, w 
której wzięli udział m. in. Andrzej Milcza-
nowski, Edward Radziewicz, Jan Tarnow-
ski i o. Stanislaw Pestka. Poruszano wiele 
aspektów, które dotyczyły szczecińskich 
strajków. Wielokrotnie zaznaczano wagę 
działań jeziutów, którzy mimo niebez-
pieczeństwa jakie mogli sprowadzić na 
kościół, niezmiennie trwali przy protestu-
jących. Mówiono także o poświęceniu, o 
więzi i poczuciu jedności, której – jak za-
uważył Andrzej Milczanowski- mamy te-
raz deficyt. Przypomniano upór jaki tkwił 
wówczas w  ludziach. 

„Grzeczni chłopcy nie robią rewolucji- 
mówił Edward Radziewicz - potrafiliśmy 
grzecznie rozmawiać, ale kiedy przychodzi-
ła taka potrzeba potrafiliśmy też walczyć”. 

Wspominano nazwiska nieżyjących 
już osób, które miały znaczny udział w 
najnowszej historii, m.in. Mieczysława 
Lisowskiego. Dorota Adamkiewicz-Go-
siewska opowiadała o represjach na jakie 
narażeni byli młodzi mężczyźni, odmawia-
jący służby wojskowej o działalności Ruchu 
Wolność i Pokój, młodych ludziach wspie-
rających strajk. Ruch powstał w obronie 
Marka  Adamkiewicza, skazanego wówczas 
za odmowę służby wojskowej na  2,5 roku 
więzienia, z czego odsiedział 22 miesią-

ce. Odmówił, bo nie chciał przysięgać na 
wierność Związkowi Radzieckiemu, Armii 
Radzieckiej i Polsce Ludowej. Jego histo-
ria rozpoczęła się w 1977 roku podczas 
studiów na Uniwersytecie Wrocławskim 
oraz momentu kiedy wspólnie z kolegą 
Wiesławem Cupałą trafił do Krakowa tuż 
po śmierci Staszka Pyjasa. To był początek 
drogi opozycyjnej w czasie studiów, potem 
było zawieszenie w prawach studenta pod-
czas stanu wojennego i wreszcie działalność 
opozycyjna oraz Ruch Wolność i Pokój.  

Tworzyli go młodzi ludzie, którzy 
chcieli czynnie zmieniać rzeczywistość i 
za tę swoją działalność  płacili bardzo wy-
soką cenę. Wojciech Woźniak spędził w 
więzieniu 9 miesięcy za odmowę służby 
wojskowej, jednak nie zmieniło to jego ani 
postanowień ani działalności, choć jak sam 
przyznaje, więzienie jest wielką traumą dla 
młodego człowieka jakim wówczas był. W 
czasie strajku a było to tuż po jego wyjściu z 
wiezienia, zajmował się działalnością infor-
macyjną oraz pomocą strajkującym. Ulot-
ki, leki, zaopatrzenie. To właśnie Wojciech 
Woźniak  przywiózł z Warszawy pieniądze 
od Zofii i Zbigniewa Romaszewskich z Ko-
misji Interwencji Solidarności dzięki któ-
rym można było zapłacić ludziom za strajk. 
To była wtedy ogromna suma i odwaga 

młodego człowieka, który sam zrealizował 
to zadanie.

Epizody z tamtych czasów, które two-
rzą  historię Solidarności, działania ludzi 
o których niezbyt często opowiadają, bo 
uważają, że wtedy tak trzeba było robić.    

„Zdarzało się, że ci najgłośniejsi, którzy 
krzyczeli i wypychali się przed szereg, kiedy 
trzeba było dać dowód swojej odwagi znikali 
– mówił Andrzej Milczanowski – Pozosta-
wali Ci, milczący ze spokojnym uśmiechem 
na twarzy i to oni robili ten wielki krok ku 
niepodległości Polski. Dziś kiedy patrzę na 
twarze przybyłych, wciąż widzę ten spokojny 
uśmiech”. Poruszono również kwestię stwo-
rzenia publikacji, która w rzetelny sposób 
opisywałaby sytuację Szczecina 20 lat temu. 
Dyskusję zakończyła modlitwa poprowadzo-
na przez ojca Pestkę. 

Sierpień teraz,  
sierpień później  

Obchody sierpnia 1988 roku pozwoliły 
na poznanie niezwykłego choć przez lata 
zapomnianego fragmentu naszych dziejów. 
Dziesiątki publikacji prasowych, progra-
mów telewizyjnych i radiowych pozwoliły 
na opowiedzenie tej historii ponownie po 
latach. Do końca roku zostaną wydane ma-
teriały  konferencji IPN-u z czego większość 
stanowić będą dokumenty źródłowe ze straj-
ku, zostanie opublikowana też lista agentów.

„Bardzo dobrze spisały się lokalne me-
dia, Szczecińska Agencja Artystyczna, Port, 
Dolna Odra, Police, Miasto, Urząd Mar-
szałkowski i NSZZ Solidarność” - mówi 
Agnieszka  Kuchcińska-Kurcz. Szkoda, że 
tak niewielu było posłów.  Jednak to co naj-
ważniejsze, aby w przyszłości sierpień 1988 
roku nie został ponownie zapomniany tyl-
ko stał się elementem historii a jego obcho-
dy wpisały się w kalendarz najważniejszych 
wydarzeń w Szczecinie.  

„Naród, który traci pamięć, traci sumie-
nie” te słowa Zbigniewa Herberta przywo-
łał Mieczysław Jurek podczas konferencji 
na temat znaczenia sierpnia, i one właśnie 
są mottem dzisiejszej Solidarności. 

Urszula Dembińska-Nowakowska  
współpraca: Urszula Bielas

RAPORT
Wydarzenie

Biesiada u jezuitów: siedzą od lewej: o. Sta-
nislaw Pestka, Edward Radziewicz, Dorota 
Adamkiewicz-Gosiewska, Artur Kubaj, An-
drzej Milczanowski.  

Biesiada u jezuitów

Marek Adamkiewicz z Urszulą Doroszewską 
podczas uroczystości w Pałacu Prezydenckim 
z okazji odznaczenia Krzyżem Oficerskim Or-
deru Odrodzenia Polski, zbiory prywatne. 

Wojciech Woźniak, podczas uroczystości ob-
chodów 20 rocznicy strajków sierpnia 1988 
roku, fot: Kazimierz Janicki 
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 Co spowodowało, że podjęliście decy-
zję o strajku?

Nam już było wszystko jedno, mieli-
śmy już dosyć tego marazmu. Wielu ludzi, 
zacnych ludzi Solidarności stanęło z boku, 
opuściło ręce a w przedsiębiorstwach była 
taka dyktatura ciemniaków. Nie mogliśmy 
tego znieść, tych rozporządzeń, zarządzeń, 
złej gospodarki. Robotnik czekał na decyzje 
a oni jedyne co robili to krzyczeli idiotyczne 
hasła np. „cios dla Regana”. To był ten nastrój 
wśród ludzi, którzy mniej bali się komuny ile 
obawiali o własną przyszłość. Inflacja była 
dramatyczna, ceny galopowały. Wiedzieli-
śmy, że coś z tym trzeba zrobić, przecież my 
nie chcieliśmy zmieniać ustroju, nam do gło-
wy wtedy nie przyszło, że my możemy wtedy 
zmienić ustrój, chcieliśmy aby to było nor-
malnie, żeby to wreszcie działało po ludzku. 
To się tliło, tliło, ja tylko podłożyłem zapałkę 
pod ten strajk. Zebrałem ludzi do kupy i dalej 
już nie było wyjścia, musiałem iść na całość. 
Wiedziałem, że sam nie dam rady dlatego 
zacząłem ściągać ludzi z zewnątrz. Najpierw 
Andrzeja Milczanowskiego a Andrzej przez 
swoje kontakty innych np. Jurka Zimowskie-
go. Jurek, ile on wniósł to mało kto o tym wie, 
a nikt tego nie mówi. To był główny redaktor 
tego wszystkiego, a przede wszystkim ostoja 
rozsądku, pisał pisma, dokumenty. Wtedy 
kiedy nam pobili kobiety na zajezdniach to 
była taka złość w ludziach, że niewiele bra-
kowało a wsiedlibyśmy na sprzęt i pojechali 
w miasto, tylko po co, kogo byśmy złapali, 
tylko mięsa byśmy narobili. Dzięki temu, że 
był  Jurek to te szalone łby trochę ochłonęły. 
Wtedy wprowadziłem swój pomysł, w razie 
czego wsiadamy na sprzęt, bronimy się, ale 
się wtedy cieszyli. Każdy mężczyzna jak ma 
kawałek żelaza w ręku to lepiej się czuje.

Czy rzeczywiście mogło dojść do spa-
cyfikowania strajku, tak jak wcześniej w 
Hucie w Krakowie ? 

Kiedy w maju 1988 roku pojechałem z 
pieniędzmi do Krakowa to widziałem tych 
ludzi przygnębionych, przybitych. Dlatego w 
moim myśleniu strategicznym, było to, że my 
się nie damy pobić, bo my mamy narzędzia 
do obrony i mamy takie narzędzia, że im oko 
zbieleje jak my wyjedziemy na tym sprzę-
cie. Wtedy nikomu nie pasowało powtórzyć 
Wujka. Oni by weszli gdyby najpierw się za-
brali za nas a nie za kobiety w zajezdniach. 
Port jest głównym węzłem komunikacyj-
nym. Jak wagony zaczęły się zatrzymywać 
pod Poznaniem czy Zieloną Górą to zaczęło 
się robić gęsto, bo to zaczynało dotykać inne 
zakłady, które nie miały jak przesyłać swoich 
towarów. Gdyby na przykład stocznia stanęła 
a port pracował to by stwierdzili a siedźcie 
sobie, jak zgłodniejecie to sami wyjdziecie. 
Już podczas drugiego dnia strajku podpły-
nęły okręty desantowe, czy ktoś tam był pod 
spodem, nie wiem. Wyszedł jakiś idiota w 
mundurze marynarskim i zaczął do nas ce-
lować z działka. Myśmy do nich krzyczeli, 
chodźcie do nas. Takich podejść było około 
5-6. Skutecznie  zablokowaliśmy im wejście 
na „Ewie”, bo tam jest takie miejsce, gdzie 
statki mogą przybić do rampy, wrzuciliśmy 
kotwicę  i mogli sobie podpływać, wiedzieli, 
że mogą się wplątać w łańcuch. 

Byliście jednak sami nie licząc poparcia 
WPKM-u i Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Kolejowego. 

Po drugiej wizycie Pana Jurczyka i Pana 
Wądołowskiego, zorientowaliśmy się, że je-
steśmy sami, że nas nikt nie popiera, że nas 
nie popiera Solidarność. Nasi regionalni 
przywódcy od nas się odwrócili, wyszło na 
to, że Radziewicz prywatny strajk sobie wy-
wołał a kim ja wtedy byłem, tak naprawdę to 
nikim ważnym, trochę działałem w podzie-
miu. Kiedy przyszedł Jurczyk ja z radością 
mu przekazuję opaskę i mówię: Panie prze-
wodniczący, proszę jest strajk, Pan przycho-
dzi. On pogardliwie to odtrącił, nie wziął 
tego. 

Największym zaskoczeniem po 1989 
roku był fakt, jak bardzo Solidarność była 
podzielona. 

Zapleśnieli tak w stanie wojennym i tak 
naprawdę gdyby nie Alojzy Pietrzyk na Gór-
nym Śląsku, Jacek Merkiel w Gdańsku, Mie-
tek  Lisowski u nas to wszystko zgniłoby do 
korzeni. To była grupa entuzjastów, która z 
uporem maniaków wierzyła w to, co wyda-
wało się niemożliwe. Zdawałem sobie spra-
wę, że jeżeli chodzi o wierchuszkę Solidar-
ności to oni nie mają szans poderwać ludzi 
ponieważ są tak głęboko izolowani, że tylko 
ludzie nawet nie z drugiej linii ale z trzeciej 
linii mogą to zrobić. Wiedziałem wtedy, że  

muszę to zrobić sam, nikt o  tych planach nie 
mógł wiedzieć, bo inaczej trudno było liczyć 
na sukces. To był sukces chociaż doskonale 
zdaję sobie sprawę, że ówczesna władza się 
nami posłużyła. Teraz jest tylko pytanie czy  
posłużyła się w dobrym czy złym celu. We-
dług mnie jest i tak i tak. Sami próbowali wy-
brnąć z tej sytuacji więc próbowali z nami za-
wrzeć pakt aby ratować własne tyłki. Nie ma 
co ukrywać ale nie przewidzieli 4 czerwca, 
a myśmy przy okrągłym stole to przewidy-
wali. Pamiętam jak z Tadkiem Mazowieckim 
tłukliśmy temat, co z tego, że oni nam dadzą 
te 35% i tak nie będziemy mieć w Parlamen-
cie nic do powiedzenia. Z tym, że musimy 
to ugrać a oni mieli już zapewnione swoje i 
mieli ludzi, którzy startowali w tych okręgach 
co nasi. Myślę, jednak że ludzie zdawali sobie 
sprawę, że nie przeżyją, że coś trzeba zrobić, 
że trzeba tej władzy pokazać swój sprzeciw. 
Kiedy stworzono możliwość pójścia do urny 
a nie demonstrowania to ludzie poszli i po-
kazali co o tym wszystkim myślą.

Czy okrągły stół był konsekwencją tego 
strajku.

Sądzę, że nie tyle samego strajku. Wyj-
ście i demonstracja po strajku uzmysłowiła 
władzy ale i nam samym ilu nas jest, kim 
jesteśmy. Potem pojawiła się fantastyczna 
myśl aby przekształcić Komitet strajkowy w 
Międzyzakładowy Komitet Organizacyjny. 
Nie czekamy na wasze ustawy, decyzje ale or-
ganizujemy się. Możecie nas zamykać, ale my 
się do tego przygotowujemy. Tu trzeba było z 
nazwiskami przyjść, co najmniej dziesięciu z 
zakładu musiało ujawnić się, zarejestrować i 
powiedzieć tak, ja jestem gotowy na wszyst-
ko, nie wiem co będzie ale my jesteśmy goto-
wi. Skutek był taki, że jak na początku maja 
1989 roku zarejestrowaliśmy Solidarność 
to w czasie 3 miesięcy mieliśmy 65 tysięcy 
członków. Najbardziej niesamowite było to, 
że nie dysponowaliśmy wtedy żadnymi środ-
kami.

W maju 1989 roku kiedy dostałem na 
Odrowąża dwa pokoiki od wojewody mia-
łem tylko 75 dolarów, to był cały fundusz 
związkowy. Nikt jednak wtedy nie pytał się o 
czas pracy, o pieniądze. Drugim  fantastycz-
nym pomysłem w naszym regionie był Oby-
watelski Komitet Porozumiewawczy. To było 
jeszcze lepsze posuniecie strukturalne, poli-
tyczne, tak jakby nowa partia się tworzyła.  

Czyli ten strajk był początkiem wszyst-
kiego 

Tak, on był „kropką nad i” stanu wojen-
nego, on był rozrusznikiem kolejnych posu-
nięć.  

Rozmawiała 
Urszula Dembińska-Nowakowska

Rozmowa

TO BYŁ POCZĄTEK WSZYSTKIEGO
Rozmowa z Edwardem  Radziewiczem – przewodniczącym Komitetu strajkowego w sierpniu 1988 roku,  
uczestnikiem obrad Okrągłego stołu, przewodniczącym zachodniopomorskiej Solidarności po 1989 roku.   

Edward Radziewicz, fot Kazimierz Janicki  
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Rocznica

Złożenie kwiatów pod pomnikiem 
Anioła Wolności na Placu Solidarności o 
godzinie 9:00 rozpoczęło część oficjalną 
obchodów.   

- Szczecin stał się jednym z najważ-
niejszych przystanków na drodze do 
wolności – mówił Piotr Krzystek witając 
zebranych na placu - Pamięć jest funda-
mentem przyszłości, dlatego tak ważne 
jest, aby wychować młode pokolenia w 
trosce o własną historię.

Po zakończeniu przemówienia Piotra 
Krzystka, nastąpiła modlitwa  oraz złoże-
nie kwiatów pod pomnikiem. Poza wła-
dzami miasta i delegacjami złożonymi z 
przedstawicieli związków zawodowych i 
kombatanckich w uroczystości uczestni-
czyła zaledwie garstka szczecinian. 

Kilka godzin później, o godzinie 12 
pod bramą szczecińskiej Stoczni Nowej  
abp. Zygmunt Kamiński odmówił wraz 
ze zebranymi modlitwę Anioł Pański. 
Delegacje złożyły kwiaty pod pomnikiem 
upamiętniającym ofiary Grudnia’70. Jako 
pierwsza hołd złożyła delegacja z  metro-
politą szczecińsko-kamieńskim na czele 
oraz marszałek województwa zachod-
niopomorskiego Norbert Obrycki.

Pod stocznię przybyło zdecydowanie 
więcej mieszkańców niż na poranną uro-
czystość. Jednak jak sami obecni stwier-
dzili, z roku na rok zjawia się ich coraz 
mniej. Przyszli, bo czuli się w obowiąz-

ku pamiętać. Chcieli oddać cześć tym, 
których już nie ma, a którzy tak bar-
dzo przysłużyli się Polsce. Pojawiały się 
wspomnienia i wzruszenie. Wśród osób 
doskonale pamiętających represje PRL i 
walkę o godne życie znalazła się  grupka 
młodzieży. Byli to jedyni reprezentanci 
pokolenia, które nie pamięta kartek żyw-
nościowych i długich kolejek.

-  Nasi rodzice i dziadkowie byli bar-
dzo związani z Solidarnością – wyjaśnia 
kilkunastoletnia Ania – Dziadek praco-
wał w porcie kiedy wybuchł strajk, dlate-
go u nas w domu często się o tym mówi. 
Pojawianie się tutaj jest wpisane w na-
szą tradycję rodzinną, odkąd pamiętam  
zawsze przychodzimy na rocznice wy-
darzeń grudniowych oraz porozumień 
sierpniowych, dlatego dziś nas też nie 
mogło zabraknąć. 

Obchody zamknęła msza w Bazylice 
Archikatedralnej w  intencji ludzi pracy 
oraz stoczniowców w 60 rocznicę po-
wstania Stoczni Szczecińskiej.

Urszula Bielas

Rocznica podpisania 
porozumień sierpniowych

W Szczecinie 30 sierpnia odbyły się uroczystości upamiętniające 28. rocznicę 
podpisania porozumień sierpniowych.

Uroczystości obchodów rocznicy sierpnia 1980, fot Kazimierz Janicki 

Uroczystości obchodów rocznicy sierpnia 1980, fot Kazimierz Janicki   
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Wspomnienie

To byli wspaniali ludzie i w tych słowach naprawdę nie ma przesady. Różnił ich wiek, doświadczenia życiowe, 
łączyła wspólna droga. Walka o niepodległość i o to żeby innym żyło się lepiej. Obydwaj byli ludźmi idei, co 
w dzisiejszym coraz bardziej skomercjalizowanym świecie jest już rzadkie. Mieczysław Lisowski i Andrzej 
Antosiewicz – ludzie Solidarności.

Mieczysław Lisowski, 
z wystawy IPN pt: 
„Szczeciński Marsz 
do Wolności”

Andrzej Antosiewicz, 
fot: Kazimierz Janicki 

Mieczysław Lisowski – człowiek le-
genda, żołnierz podziemia, więzień UB, 
który od początku powstania Solidarności 
był  jednym z jej najważniejszych, chociaż 
najmniej znanych działaczy. Organizował 
praktycznie wszystkie strajki w WPKM-ie, 
chociaż ze względu na  działalność opo-
zycyjną został skierowany na rentę. Nie 
osłabiło to jednak jego znaczenia wśród 
kolegów,  ponieważ Mieczysław Lisowski 
był człowiekiem o ogromnej charyzmie, 
osobistej odwadze i niezwykłej fantazji. 
Urodzony 4 lutego 1919 roku należał do 
wyjątkowego pokolenia, które przez lata 
walczyło o wolność i demokrację. 

  W działalność opozycyjną zaangażo-
wał się jeszcze przed 1980 rokiem. Wspól-
nie z kolegami kolportował nielegalnego 
„Robotnika’ wśród pracowników Woje-
wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji 
Miejskiej, gdzie pracował od 1974 roku. W 
sierpniu 1980 roku był jednym z organiza-
torów strajków WPKM-u,  a po ogłoszeniu 
stanu wojennego zbierał pieniądze na po-
moc dla rodzin internowanych działaczy 
Solidarności, rozpowszechniał podziemne 
wydawnictwa. W 1982 roku został zmu-
szony do przejścia na rentę, gdyż Służba 
Bezpieczeństwa uznała, że jest zbyt groź-
ny. Mieczysława Lisowskiego nie można 
było jednak złamać. Nie pomagały rewizje, 
szantaż czy aresztowanie. Pomimo cią-
głej inwigilacji w niewielkim mieszkaniu 
drukował pismo „Termit” rozpowszech-
niane później wśród kierowców WPKM. 
Kiedyś oficerowie SB próbowali namówić 
go na współpracę proponując mu zamia-
nę mieszkania na większe i wygodniejsze. 
Nie wiedzieli tylko, że trafili na człowieka 
dla którego to nie miało kompletnie żad-
nego znaczenia bo Mieczysław Lisowski 
był prawdziwym idealistą, dla którego naj-
ważniejsze były zasady. Działalność pod-
ziemną prowadził wspólnie z żoną Hanną 
z którą tworzyli niezwykły wprost związek 
oparty na wielkiej miłości, zaufaniu, cieple 
i życzliwości. 

W sierpniu 1988 roku dzięki osobistej 
postawie Mieczysława Lisowskiego i zaufa-
niu którym dążyli go ludzie udało się zor-
ganizować strajk w WPKM-ie będący po-
parciem dla postulatów przedstawionych 
w szczecińskim porcie. Pomagał jak tylko 
mógł przywożąc żywność  i pieniądze. Był 
łącznikiem pomiędzy strajkującymi a pod-
ziemnymi strukturami związku. Koledzy 
nazywali go Lisem ze względu na spryt, 
umiejętność zachowania zimnej krwi w 
trudnych momentach oraz niezwykłą mą-
drość i wrażliwość. Każdy kto go poznał 
pozostawał pod niezwykłym urokiem tego 
niezwykłego człowieka o niespotykanej 
już dziś skromności, prawości, bezintere-
sowności i wierności zasadom. Jego nie 
można było nie lubić.  Był prawdziwym oj-
cem chrzestnym Solidarności w WPKM- 
ie, guru dla wielu działaczy podziemia lecz 
przede wszystkim wyjątkowym człowie-
kiem. Zmarł 13 sierpnia  nad ranem, po 
długiej i ciężkiej chorobie w wieku 90 lat.

Andrzej Antosiewicz, urodził się  28 
VIII 1953 w Warszawie i od początku swo-
jej kariery zawodowej  związany był ze 
szczecińską stocznią. Tu rozpoczął pracę w 
1972 roku, a 4 lata później skończył Tech-
nikum Budowy Okrętów w Szczecinie. W 
sierpniu 1980 roku brał udział w strajku, 
był członkiem zakładowego Komitetu 
Strajkowego MKS i Międzyzakładowego 
Komitetu Strajkowego w Stoczni Szczeciń-
skiej. Jak kiedyś wspominał tamte chwile w 
wywiadzie dla Gazety Wyborczej powie-
dział: ”Pamiętam tamten poranek. To był 
gorący, upalny dzień. Pracowaliśmy, ale 
jakby na pół gwizdka. Nie żeby nie było ro-
boty, bo była. Ale czuliśmy, że coś się może 
zdarzyć. Po stoczni krążyły pogłoski, że w 
Polsce coś się dzieje. Mimo to u nas pracy 
nie przerwano. Dopiero gdy przypłynęła 
motorówka z sąsiedniej stoczni Parnica 
wtedy ruszyło”.

Ten sierpniowy strajk ukształtował 
młodego wówczas chłopaka na zawsze. 

Po strajku zaangażował się w tworze-
nie wolnych związków zawodowych w 
stoczni. Od września 1980 był człon-
kiem Solidarności, w 1981 przewodni-
czącym Komisji Robotniczej Wydziału 
W2 i członkiem Komisji Zakładowej.13 
grudnia 1981 został internowany. Był 
przetrzymywany najpierw  w Goleniowie 
potem w Wierzchowie Pomorskim. Zo-
stał zwolniony w sierpniu 1982. W latach 
1982-1989 był członkiem TKZ Stoczni a 
także delegatem na walne zebranie Re-
gionu Pomorza Zachodniego, a od 1990 
na Krajowe Zjazdy Delegatów Solidarno-
ści. Aktywnie działał w Sekcji Krajowej 
Przemysłu Okrętowego pełniąc funkcję 
wiceprzewodniczącego i przewodniczą-
cego Rady Sekcji. Od 1992 roku był prze-
wodniczącym Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” Stoczni Szczecińskiej a od 
1999 roku przewodniczącym Międzyza-
kładowej Organizacji Związkowej NSZZ 
„Solidarność” Stoczni Szczecińskiej Por-
ta Holding S.A. Kierował stoczniową 
Solidarnością pomimo zmiany nazwy 
firmy, jej właścicieli bo dla niego zawsze 
to była stocznia.  W 2006 został odzna-
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.   

Ta firma to było życie Andrzeja, po-
święcał jej cały swój czas i energię. Nawet 
wtedy gdy był już ciężko chory znalazł w 
sobie siły aby pożegnać kolegów, którzy 
pod koniec czerwca pojechali do Bruk-
seli walczyć o uratowanie zakładu. Jak 
wtedy powiedział, musiał być tu z nimi. 
Podczas ostatniego wywiadu, 25 maja 
2008 roku dla Jedności opowiadał z pasją 
o stoczni, jej historii, ludziach. Mówił, że 
to oni są szansą na odrodzenie zakładu, 
odbicie się od dna, wystarczy tylko po-
składać przedsiębiorstwo a oni wrócą. 
Kiedy rozmawialiśmy o stoczni to jakby 
odzyskiwał siły. Mówił, że wszelkie umo-
wy biznesowe powinny być powiązane 
z pakietem socjalnym bo tylko to daje 
szansę na powodzenie prywatyzacji. Miał 
również do siebie pretensje, obserwując z 
okna własnego mieszkania bramę stocz-
ni, że może zrobił za mało. Jednak nie-
wiele jest osób w stoczni, które zrobiły i 
mogłyby zrobić więcej. Zmarł 9 wrześ-
nia, miał 55 lat.  

Urszula Dembińska- Nowakowska 
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Manifestacja Solidarności, Warszawa 29 sierp-
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Brama Główna Stoczni Szczecińskiej „Nowa”, fot: Kazimierz Janicki    

Manifestacja Solidarności, Bruksela 25 czerwca  
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KULTURA

KALENDARIUM:
• 1-30 IX Projekt badawczo-artystycz-

ny : „Łasztownia/Lastadie. W poszuki-
waniu tożsamości miejsca”, Teatr Kana. 
Akcja obejmuje działania z różnych dzie-
dzin sztuki (muzyka, taniec, malarstwo, 
performance) zainspirowanych polsko-
niemiecką historią Szczecina. Szczegóły: 
www.kana.art.pl

• 13 IX Festiwal mniejszości naro-
dowych, Dom Kultury Dąbie, początek 
godz. 10, wstęp wolny. W ramach impre-
zy odbędą się koncerty muzyki romskiej 
i ukraińskiej, piknik rodzinny oraz gry i 
konkursy. 

• 13 IX Premiera spektaklu „Zatopiona 
katedra” reż. Anna Augustynowicz, Teatr 
Współczesny – Duża scena, godz. 19, bi-
lety 20-25 zł. 

• 13- 14 IX Targi kultury Szczecina, 
Klub 13 Muz, Zamek Książąt Pomor-
skich, początek godz. 12, wstęp wolny. 
W ramach imprezy odbędą się pokazy 
filmowe, popołudnie z muzyką i tańcem 
latynoamerykańskim oraz dyskusje o 
szczecińskiej kulturze.

• 14 IX  Koncert „Zapomniana muzy-
ka. Szczeciński ślad Edwina Geista”, stu-
dio S-1 Polskiego Radia Szczecin, godz. 
20, wstęp wolny po okazaniu zaprosze-
nia.

• 15 IX  Otwarcie wystawy Stanisława 
Kortyka w ramach XXII Festiwalu Pol-
skiego Malarstwa Współczesnego, Klub 
XIII Muz, godz. 18, wstęp wolny. 

• 19 IX Inauguracja sezonu artystycz-
nego 2008/09 – Koncert pamięci Stefa-
na Marczyka, Fiharmonia Szczecińska, 
godz. 20, bilety 32-27zł.

• 20 IX   Festiwal mniejszości naro-
dowych. Fundacja Kultury i Sportu  ul. 
Seledynowa 109, wstęp wolny.  Akcja 
ma na celu przybliżyć kulturę i obyczaje 
mniejszości narodowych zamieszkują-
cych Szczecin.

• 20-28 IX VIII Zachodniopomorski 
Festiwal Nauki. Uczelnie wyższe staną 
otworem dla wszystkich mieszkańców 
Szczecina. Odwiedzając naukowe na-
mioty  będziemy mogli zapoznać się z 
artystycznymi projektami humanistów, 
a także  odkrywać tajniki przedmiotów 
ścisłych. Szczególną atrakcją jest „Noc 
naukowców”, która będzie organizowana 
26 IX w całej Europie. 

• 26 IX Mistrzowie batuty, Filharmo-
nia Szczecińska, godz. 19, bilety 27-32 zł. 

• 27 IX Koncert fortepianowy „Między 
czarnym a białym”, Zamek Książąt Po-
morskich, godz. 18, bilety 15 zł.

• 10 X Mistrzowskie interpretacje, Fil-
harmonia Szczecińska, godz. 19, bilety 
27-32 zł.

Pierwsza odsłona Boogie 
Brain Festival zakończona

Największe wydarzenie muzyczne 
lata za nami. Kilkadziesiąt godzin do-
brej muzyki, pokazy  filmowe, warsztaty 
didżejskie – tak można krótko podsu-
mować to co działo się w Szczecinie za 
sprawą  pierwszej edycji Międzynaro-
dowego Festiwalu Boogie Brain. Jasne 
Błonia i Teatr Letni przeżyły prawdziwą 
inwazję brzmień industrialnych, alterna-
tywnego rocka i muzyki elektronicznej. 
Muzyczne święto rozpoczął 23 sierpnia 
występ polskich artystów sceny hip-hopu 
L.U.C.&RAHIM.  W Amfiteatrze ponad-
to pojawiły się  takie zespoły jak londyń-
sko-berliński kolektyw JAZZSTEPPA, 
czy 4HERO.

 Drugi dzień imprezy to popołudnie 
i wieczór wypełniony muzyką po same 
brzegi, aż do białego rana. Od południa  
na Jasnych Błoniach trwały warsztaty 
didżejskie i projekcje niezależnych fil-
mów amatorskich. Na scenie muzycznej 
można było usłyszeć  Jacka Kuleszę, BAJ-
ZEL, czy OFF POP.  Wieczorem podąża-
jąc za paradą szczudlarzy szczecinianie 
przenieśli się do Teatru Letniego. Tam 
nowatorski styl prezentowali miedzy 
innymi jazzowy pianista  Mark de Clive-
Lowe oraz polski zespół DICK4DICK. 
Tego rodzaju projekty są w naszym mie-
ście nowością, która wciąż traktowana 
jest z dystansem, czego dowodem mogło 
być zbyt małe zainteresowanie szczeci-
nian imprezą na tak wielką skalę. 

Sezon letni  Teatru 
Polskiego z Szekspirem  

w tle

Pośród propozycji Teatru Polskie-
go na wakacyjne weekendy znalazły się 
spektakle, które stanowią pewnego ro-
dzaju tradycję. Nie ulega wątpliwości, 
że przyzwyczailiśmy się już do spotyka-
nia na dziedzińcu Zamku Ksiażąt Po-
morskich postaci z dramatów Williama 
Szekspira. W poprzednich sezonach  
mogliśmy podziwiać jedną z najczęściej 
wystawianych na całym świecie sztukę 
dramatopisarza: „Hamlet” oraz  lekki  i 
zabawnie zagrany „Sen nocy letniej”. 
Tym razem w obok znanego już  „Snu 
nocy letniej”, Teatr Polski sięgnął po 
tekst mniej znany, komedię „Burza”. Po 
raz kolejny reżyser Adam Opatowicz 
przeniósł publiczność w świat szeks-

pirowskich opowieści o ludzkim losie. 
Przedstawienia plenerowe wykorzystują 
bardzo urokliwą przestrzeń, jest to inny 
rodzaj teatru, w którym znacznie ła-
twiej zatrzeć granice pomiędzy fikcją a 
rzeczywistością. Jedynym wrogiem tego 
nastrojowego klimatu była pogoda, która 
płatała czasem figle, szczególnie podczas 
wystawiania „Burzy”. Być może bardziej 
jesienną niż letnią aurę sprowokował ty-
tuł spektaklu.

Noce Europejskiej 
Kinematografii  

w Klubie XIII Muz

Jeżeli kino, to tylko plenerowe! Szko-
da zamykać się w murach sal kinowych, 
kiedy  wieczorna aura zachęca do space-
rów po mieście.  Doskonałym rozwiąza-
niem są seanse na świeżym powietrzu.  
Jest to dość popularna forma rozrywki 
szczecinian.  Na początku sierpnia   mie-
liśmy możliwość zapoznania  się z twór-
czością  francuskiego prekursora Nowej 
Fali – Francois Truffaut’a.  Klub XIII Muz 
zaprezentował mało znaną klasykę kina 
i sięgnął po kilka filmów z lat 60 i 70. 
Widzowie obejrzeli m. in. nagrodzone 
w Cannes „Czterysta batów” oraz „Dwie 
Angielki i kontynent”. Wszystkie projek-
cje cieszyły się dużą popularnością. Przez 
kilka dni na  dziedzińcu klubu można 
było wygodnie rozłożyć się na przygoto-
wanych dla zainteresowanych miejscach 
i dać się ponieść magii kina plenerowego. 
Seanse miały specyficzny klimat na któ-
ry składał się dźwięk starego projektora 
i częste przerwy spowodowane wymianą 
taśmy.  Niezwykły był również  sposób  
tłumaczenia  dialogów filmu na język 
polski. Lektor – obecny wśród widzów 
– odczytywał na żywo kwestie wypowia-
dane przez aktorów.

- Nigdy wcześniej nie miałam okazji 
zetknąć się z twórczością tego reżysera 
– mówi Julka. – Bardzo podoba mi się 
sposób obrazowania oraz wciągająca fa-
buła – relacjonowała po obejrzeniu spek-
taklu.

Akcja odświeżająca filmy Truffaut’a 
została przeprowadzona także w innych 
miastach Polski, m. in. Warszawie, Kra-
kowie, Poznaniu i Łodzi. Dzięki organi-
zatorom: Stowarzyszeniu Twórców i Pro-
ducentów Sztuki oraz Klubowi XIII Muz  
Truffaut zawitał także  u nas.

Urszula Bielas
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